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1. Z Encykliki Redemptor Hominis(1) 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

   

Odkupienie świata — owa wstrząsająca tajemnica miłości, w której 
niejako na nowo „powtarza się” tajemnica stworzenia — jest w swoim 
najgłębszym rdzeniu „usprawiedliwieniem” człowieka w jednym 
ludzkim Sercu: w Sercu Jednorodzonego Syna, ażeby mogło ono stawać 
się sprawiedliwością serc tylu ludzi, w tym Przedwiecznym 
Jednorodzonym Synu przybranych odwiecznie za synów (por. Rz 8, 29 
n.; Ef 1, 8) i wezwanych do Łaski, wezwanych do Miłości. Krzyż na 
Kalwarii, poprzez który Jezus Chrystus-Człowiek, Syn Maryi Dziewicy, 
przybrany Syn Józefa z Nazaretu — „odchodzi” z tego świata, jest 
równocześnie nowym otwarciem odwiecznego Ojcostwa Boga, który w Nim 
na nowo przybliża się do ludzkości, do każdego człowieka, obdarzając go tym 
trzykroć świętym „Duchem Prawdy” (J 16, 13). 

W tym objawieniu Ojca, w tym wylaniu Ducha Świętego, które wyciskają 
jakby niezniszczalną pieczęć na Tajemnicy Odkupienia, tłumaczy się sens 
krzyża i śmierci Chrystusa. Bóg stworzenia objawia się jako Bóg odkupienia, 
jako Bóg, który jest wierny Sobie Samemu (por. 1 Tes 5, 24), wierny swej 
miłości do człowieka i do świata, wyrażonej w dniu stworzenia. A miłość Jego 
nie cofa się przed niczym, czego w Nim Samym domaga się sprawiedliwość I 
dlatego Synowi swojemu nie przepuścił, ale Go „dla nas grzechem uczynił” (2 
Kor 5, 21; por. Ga 3, 13). Jeśli „uczynił grzechem” absolutnie Bezgrzesznego, 
to dlatego, aby objawić miłość, która zawsze jest większa od całego 
stworzenia, która jest Nim Samym, gdyż „Bóg jest miłością” (1 J 4, 8. 16). A 
nade wszystko jest Ona większa od grzechu, od słabości, od „marności 
stworzenia” (Rz 8, 20), potężniejsza od śmierci — stale gotowa dźwigać, 
przebaczać, stale gotowa wychodzić na spotkanie marnotrawnego dziecka 
(por. Łk 15, 11 nn.), stale szukająca „objawienia się synów Bożych” (Rz 8, 19), 
którzy są wezwani do chwały (Rz 8, 18). To objawienie miłości nazywa się 
również miłosierdziem. To objawienie miłości i miłosierdzia ma w dziejach 
człowieka jedną postać i jedno imię. Nazywa się: Jezus Chrystus. 
Człowiek nie może żyć bez miłości. Człowiek pozostaje dla siebie istotą 
niezrozumiałą, jego życie jest pozbawione sensu, jeśli nie objawi mu się Miłość, 
jeśli nie spotka się z Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni w jakiś sposób swoją, 
jeśli nie znajdzie w niej żywego uczestnictwa. I dlatego właśnie Chrystus-
Odkupiciel, jak to już zostało powiedziane, „objawia w pełni człowieka samemu 
człowiekowi”. To jest ów — jeśli tak wolno się wyrazić — ludzki wymiar Tajemnicy 
Odkupienia. Człowiek odnajduje w nim swoją właściwą wielkość, godność i 
wartość swego człowieczeństwa. Człowiek zostaje w Tajemnicy Odkupienia na 
nowo potwierdzony, niejako wypowiedziany na nowo. Stworzony na nowo! „Nie 
ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma 
mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie 
Jezusie” (Ga 3, 28). Człowiek, który chce zrozumieć siebie do końca — nie wedle 
jakichś tylko doraźnych, częściowych, czasem powierzchownych, a nawet 
pozornych kryteriów i miar swojej własnej istoty — musi ze swoim niepokojem, 
niepewnością, a także słabością i grzesznością, ze swoim życiem i śmiercią, 
przybliżyć się do Chrystusa. 
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Musi niejako w Niego wejść z sobą samym, musi sobie „przyswoić”, 
zasymilować całą rzeczywistość Wcielenia i Odkupienia, aby siebie odnaleźć. 
Jeśli dokona się w człowieku ów dogłębny proces, wówczas owocuje on nie 
tylko uwielbieniem Boga, ale także głębokim zdumieniem nad sobą samym. 
Jakąż wartość musi mieć w oczach Stwórcy człowiek, skoro zasłużył na 
takiego i tak potężnego Odkupiciela (por. hymn Exsultet z Wigilii 
Wielkanocnej), skoro Bóg „Syna swego Jednorodzonego dał”, ażeby on, 
człowiek „nie zginął, ale miał życie wieczne” (por. J 3, 16). 

Właśnie owo głębokie zdumienie wobec wartości. i godności człowieka 
nazywa się Ewangelią, czyli Dobrą Nowiną. Nazywa się też 
chrześcijaństwem. Stanowi o posłannictwie Kościoła w świecie — również, a 
może nawet szczególnie — „w świecie współczesnym”. Owo zdumienie, a 
zarazem przeświadczenie, pewność, która w swym głębokim korzeniu jest 
pewnością wiary, ale która w sposób ukryty ożywia każdą postać 
prawdziwego humanizmu — pozostają najściślej związane z Chrystusem. 
Ono wyznacza zarazem Jego miejsce. Jego — jeśli tak można się wyrazić — 
szczególne prawo obywatelstwa w dziejach człowieka i ludzkości. Kościół, 
który nie przestaje kontemplować całej tajemnicy Chrystusa, wie z całą 
pewnością wiary, że Odkupienie, które przyszło przez Krzyż, nadało 
człowiekowi ostateczną godność i sens istnienia w świecie, sens w znacznej 
mierze zagubiony przez grzech. I dlatego też to Odkupienie wypełniło się w 
tajemnicy paschalnej, prowadzącej przez krzyż i śmierć do 
zmartwychwstania. 

Jest to podstawowe zadanie Kościoła we wszystkich epokach, a w 
szczególności w epoce naszej, aby skierowywał wzrok człowieka, aby 
skierowywał świadomość i doświadczenie całej ludzkości w stronę tajemnicy 
Chrystusa, aby pomagał wszystkim ludziom obcować z głębią Odkupienia, 
która jest w Jezusie Chrystusie. Przez to samo dotykamy równocześnie 
największej głębi człowieka: ludzkich serc, ludzkich sumień, ludzkich spraw. 
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2. Z Encykliki Redemptor Hominis(2) 

 Jezus Chrystus jest stałym początkiem i nieustającym ośrodkiem Misji, 
jaką Sam Bóg skierował do człowieka. W tej Misji musimy wszyscy 
uczestniczyć, musimy skupić w niej wszystkie nasze siły, jest ona 
bowiem jakby bardziej jeszcze potrzebna ludzkości naszej epoki niż 
kiedykolwiek. A jeśli Misja ta zdaje się napotykać we współczesnej epoce na 
opory większe niż kiedykolwiek, to okoliczność ta również świadczy o tym, 
że jest ona w tej epoce bardziej potrzebna i bardziej — pomimo oporów — 
oczekiwana niż kiedykolwiek. Dotykamy tutaj pośrednio owej tajemnicy 
Bożej Ekonomii, która zbawienie i łaskę połączyła z Krzyżem. Nie na darmo 
Chrystus mówił, że „Królestwo niebieskie doznaje gwałtu i ludzie gwałtowni 
zdobywają je” (Mt 11, 12). Mówił też, że „synowie tego świata roztropniejsi 
są (...) niż synowie światłości” (Łk 16, 8). Przyjmujemy chętnie tę naganę, 
aby jak owi „gwałtownicy Boży”, na których patrzyliśmy tyle razy w dziejach 
Kościoła i patrzymy także dzisiaj, zjednoczyć się w poczuciu wielkiej misji: 
okazywać światu Chrystusa, pomagać każdemu człowiekowi, aby odnalazł 
siebie w Nim, pomagać współczesnemu pokoleniu naszych braci i sióstr, 
ludom, narodom, ustrojom, ludzkości, krajom, które znajdują się dopiero na 
drodze rozwoju i krajom „przerostu”, wszystkim — poznawać „niezgłębione 
bogactwo Chrystusa” (Ef 3, 8), bo ono jest dla każdego człowieka. Ono jest 
dobrem każdego człowieka. 

Jezus Chrystus wychodzi na spotkanie człowieka każdej epoki, również 
i naszej epoki, z tymi samymi słowami: „poznacie prawdę, a prawda 
was wyzwoli” (J 8, 32); uczyni was wolnymi. W słowach tych zawiera się 
podstawowe wymaganie i przestroga zarazem. Jest to wymaganie 
rzetelnego stosunku do prawdy jako warunek prawdziwej wolności Jest to 
równocześnie przestroga przed jakąkolwiek pozorną wolnością, przed 
wolnością rozumianą powierzchownie, jednostronnie, bez wniknięcia w całą 
prawdę o człowieku i o świecie Chrystus przeto również i dziś, po dwóch 
tysiącach lat, staje wśród nas jako Ten, który przynosi człowiekowi wolność 
opartą na prawdzie, który człowieka wyzwala od tego, co tę wolność 
ogranicza, pomniejsza, łamie u samego niejako korzenia, w duszy człowieka, 
w jego sercu, w jego sumieniu. Jakże wspaniałym potwierdzeniem tego byli i 
stale są ci wszyscy ludzie, którzy dzięki Chrystusowi i w Chrystusie osiągnęli 
prawdziwą wolność i ukazali ją, choćby nawet w warunkach zewnętrznego 
zniewolenia. 

A Jezus Chrystus sam — wówczas, kiedy już jako więzień stanął przed 
trybunałem Piłata, kiedy był przez niego pytany, o co oskarżali Go 
przedstawiciele Sanhedrynu — czyż nie odpowiedział: „Ja się na to 
narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo prawdzie” (J 
18, 37)? Tymi słowami, które wypowiedział wobec sędziego w decydującym 
momencie, jakby raz jeszcze powtórzył wygłoszone ongiś zdanie: „poznacie 
prawdę, a prawda was wyzwoli”. Czyż przez tyle stuleci i pokoleń, poczynając 
od czasów apostolskich, Jezus Chrystus nie stawał wielokrotnie obok ludzi 
sądzonych z powodu prawdy, czyż nie szedł na śmierć z ludźmi skazywanymi 
z powodu prawdy? Czyż wciąż nie przestaje On być wyrazem i rzecznikiem 
człowieka żyjącego „w duchu i prawdzie” (por. J 4, 23)? Tak jak nie przestaje 
nim być wobec Ojca, tak też i wobec dziejów człowieka. Kościół zaś — 
pomimo wszystkich ludzkich słabości, które są również udziałem jego 
ludzkich dziejów — nie przestaje podążać za Tym, który powiedział:  
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„nadchodzi jednak godzina, owszem już jest, kiedy to prawdziwi czciciele 
będą oddawać cześć Ojcu w Duchu i prawdzie, a takich to czcicieli chce mieć 
Ojciec. Bóg jest Duchem; potrzeba więc, by czciciele Jego oddawali Mu cześć 
w Duchu i prawdzie” (J 4, 23 n.). 

13. Kiedy poprzez doświadczenia rosnącej jakby w przyśpieszonym tempie 
rodziny ludzkiej wpatrujemy się w tajemnicę Jezusa Chrystusa, coraz jaśniej 
rozumiemy, że u podstaw tych wszystkich dróg, jakimi zgodnie z wielką 
mądrością Papieża Pawła VI17 winien kroczyć Kościół naszych czasów, 
znajduje się jedna jedyna droga; droga wypróbowana poprzez stulecia, 
która jest zarazem drogą przyszłości. Tę przede wszystkim drogę wskazał 
nam Chrystus Pan, gdy — jak głosi Sobór — „On, Syn Boży, przez 
wcielenie swoje zjednoczył się jakoś z każdym człowiekiem”. Kościół 
widzi więc swoje podstawowe zadanie w tym, aby to zjednoczenie 
nieustannie mogło się urzeczywistniać i odnawiać. Kościół temu jednemu 
pragnie służyć, ażeby każdy człowiek mógł odnaleźć Chrystusa, aby 
Chrystus mógł z każdym iść przez życie mocą tej prawdy o człowieku i 
o świecie, która zawiera się w Tajemnicy Wcielenia i Odkupienia, mocą 
tej miłości, jaka z niej promieniuje. Na tle narastających w dziejach 
procesów, które w naszej epoce w szczególny sposób zdają się owocować, w 
obrębie różnych systemów, światopoglądów, ustrojów, Jezus Chrystus 
staje się jak gdyby na nowo obecny — wbrew wszystkim pozorom Jego 
nieobecności, wbrew wszystkim ograniczeniom instytucjonalnej 
obecności i działalności Kościoła — Jezus Chrystus staje się obecny 
mocą tej prawdy i miłości, która w Nim wyraziła się w jedynej i 
niepowtarzalnej pełni, chociaż Jego życie na ziemi było krótkie, a 
działalność publiczna jeszcze o wiele krótsza. 
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3. Z Encykliki Redemptor Hominis(3) 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

   

Chodzi więc tutaj o człowieka w całej jego prawdzie, w pełnym jego 
wymiarze. Nie chodzi o człowieka „abstrakcyjnego”, ale rzeczywistego, o 
człowieka „konkretnego”, „historycznego”. Chodzi o człowieka „każdego” — 
każdy bowiem jest ogarnięty Tajemnicą Odkupienia, z każdym Chrystus w 
tej tajemnicy raz na zawsze się zjednoczył. Każdy człowiek przychodzi na 
ten świat, poczynając się w łonie swej matki i rodząc się z niej, jest z tej 
właśnie racji powierzony trosce Kościoła. Troska ta dotyczy człowieka 
całego, równocześnie jest ona na nim skoncentrowana w szczególny sposób. 
Przedmiotem tej troski jest człowiek w swojej jedynej i niepowtarzalnej 
rzeczywistości człowieczej, w której trwa niczym nienaruszony „obraz i 
podobieństwo” Boga samego (por. Rdz 1, 27). Na to właśnie wskazuje 
również Sobór, gdy mówiąc o tym podobieństwie przypomina, że człowiek 
jest „jedynym na ziemi stworzeniem, którego Bóg chciał dla niego samego”. 
Człowiek, tak jak jest „chciany” przez Boga, tak jak został przez Niego 
odwiecznie „wybrany”, powołany, przeznaczony do łaski i do chwały 
— to jest właśnie człowiek „każdy”, najbardziej „konkretny” i 
najbardziej „realny”: człowiek w całej pełni tajemnicy, która stała się 
jego udziałem w Jezusie Chrystusie, która nieustannie staje się 
udziałem każdego z tych czterech miliardów ludzi żyjących na naszej 
planecie, od chwili kiedy się poczynają pod sercem matki. 

14. Kościół nie może odstąpić człowieka, którego „los” — to znaczy 
wybranie i powołanie, narodziny i śmierć, zbawienie lub odrzucenie — w 
tak ścisły i nierozerwalny sposób zespolone są z Chrystusem. A jest to 
równocześnie przecież każdy człowiek na tej planecie — na tej ziemi — 
którą oddał Stwórca pierwszemu człowiekowi, mężczyźnie i kobiecie, 
mówiąc: czyńcie ją sobie poddaną (por. Rdz 1, 28). Każdy człowiek w całej 
tej niepowtarzalnej rzeczywistości bytu i działania, świadomości i woli, 
sumienia i „serca”. Człowiek, który — każdy z osobna (gdyż jest właśnie 
„osobą”) — ma swoją własną historię życia, a nade wszystko swoje własne 
„dzieje duszy”. Człowiek, który zgodnie z wewnętrzną otwartością 
swego ducha, a zarazem z tylu i tak różnymi potrzebami ciała, swej 
doczesnej egzystencji, te swoje osobowe dzieje pisze zawsze poprzez 
rozliczne więzi, kontakty, układy, kręgi społeczne, jakie łączą go z 
innymi ludźmi — i to począwszy już od pierwszej chwili zaistnienia na 
ziemi, od chwili poczęcia i narodzin. Człowiek w całej prawdzie swego 
istnienia i bycia osobowego i zarazem „wspólnotowego”, i zarazem 
„społecznego” — w obrębie własnej rodziny, w obrębie tylu różnych 
społeczności, środowisk, w obrębie swojego narodu czy ludu (a może 
jeszcze tylko klanu lub szczepu), w obrębie całej ludzkości — ten człowiek 
jest pierwszą drogą, po której winien kroczyć Kościół w wypełnianiu 
swojego posłannictwa, jest pierwszą i podstawową drogą Kościoła, drogą 
wyznaczoną przez samego Chrystusa, drogą, która nieodmiennie prowadzi 
przez Tajemnice Wcielenia i Odkupienia. 

Tego to właśnie człowieka w całej prawdzie jego życia, jego sumienia, w 
jego nieustannie się potwierdzającej grzeszności, a równocześnie w 
nieustannie się ujawniającej dążności do prawdy, dobra, piękna, do 
sprawiedliwości i miłości, miał przed oczyma Sobór Watykański II, gdy 
rysując jego sytuację w świecie współczesnym, od zewnętrznych 
komponentów tej sytuacji zstępował stale w immanentną prawdę 
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człowieczeństwa: „W samym bowiem człowieku wiele elementów zwalcza 
się nawzajem. Będąc bowiem stworzeniem, doświadcza on z jednej 
strony wielorakich ograniczeń, z drugiej strony czuje się nieograniczony 
w swoich pragnieniach i powołany do wyższego życia. Przyciągany wielu 
ponętami, musi wciąż wybierać między nimi i wyrzekać się niektórych. 
Co więcej, będąc słabym i grzesznym, nierzadko czyni to, czego nie chce, 
nie zaś to, co chciałby czynić. Stąd cierpi rozdarcie w samym sobie, z 
czego z kolei tyle i tak wielkich rozdźwięków rodzi się w społeczeństwie”. 

Ten człowiek jest drogą Kościoła — drogą, która prowadzi niejako u podstawy 
tych wszystkich dróg, jakimi Kościół kroczyć powinien, ponieważ człowiek — 
każdy bez wyjątku — został odkupiony przez Chrystusa, ponieważ z 
człowiekiem — każdym bez wyjątku — Chrystus jest w jakiś sposób 
zjednoczony, nawet gdyby człowiek nie zdawał sobie z tego sprawy: „Chrystus, 
który za wszystkich umarł i zmartwychwstał, może człowiekowi przez Ducha 
swego udzielić światła i sił, aby zdolny był odpowiedzieć najwyższemu swemu 
powołaniu”. 

Ponieważ więc ten człowiek jest drogą Kościoła, drogą jego codziennego życia i 
doświadczenia, posłannictwa i trudów — Kościół naszej epoki musi być wciąż 
na nowo świadomy jego „sytuacji” — to znaczy świadomy równocześnie jego 
możliwości, które wciąż na nowo się ukierunkowują i w ten sposób ujawniają. 
Musi być równocześnie świadomy zagrożeń, świadomy tego wszystkiego, co 
wydaje się być przeciwne temu, aby „życie ludzkie stawało się coraz bardziej 
ludzkie”25, aby wszystko, co na to życie się składa, odpowiadało prawdziwej 
godności człowieka; po prostu musi być świadomy wszystkiego, co jest temu 
przeciwne. 
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4. Z Encykliki Redemptor Hominis(4) 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

   

Człowiek dzisiejszy zdaje się być stale zagrożony przez to, co jest jego 
własnym wytworem, co jest wynikiem pracy jego rąk, a zarazem — i 
bardziej jeszcze — pracy jego umysłu, dążeń jego woli. Owoce tej 
wielorakiej działalności człowieka zbyt rychło, i w sposób najczęściej nie 
przewidywany, nie tylko i nie tyle podlegają „alienacji” w tym sensie, że 
zostają odebrane temu, kto je wytworzył, ile — przynajmniej częściowo, w 
jakimś pochodnym i pośrednim zakresie skutków — skierowują się przeciw 
człowiekowi. Zostają przeciw niemu skierowane lub mogą zostać 
skierowane przeciw niemu. Na tym zdaje się polegać główny rozdział 
dramatu współczesnej ludzkiej egzystencji w jej najszerszym i 
najpowszechniejszym wymiarze. Człowiek coraz bardziej bytuje w lęku. 
Żyje w lęku, że jego wytwory — rzecz jasna nie wszystkie i nie 
większość, ale niektóre, i to właśnie te, które zawierają w sobie 
szczególną miarę ludzkiej pomysłowości i przedsiębiorczości — mogą 
zostać obrócone w sposób radykalny przeciwko człowiekowi. Mogą 
stać się środkami i narzędziami jakiegoś wręcz niewyobrażalnego 
samozniszczenia, wobec którego wszystkie znane nam z dziejów 
kataklizmy i katastrofy zdają się blednąć. Musi przeto zrodzić się 
pytanie, na jakiej drodze owa dana człowiekowi od początku władza, mocą 
której miał czynić ziemię sobie poddaną (por. Rdz 1, 28), obraca się 
przeciwko człowiekowi, wywołując zrozumiały stan niepokoju, 
świadomego czy też podświadomego lęku, poczucie zagrożenia, które na 
różne sposoby udziela się współczesnej rodzinie ludzkiej i w różnych 
postaciach się ujawnia. 

Owszem, trzeba coraz bardziej dążyć do tego, aby różne formy katechezy i 
różne jej dziedziny — poczynając od tej podstawowej, jaką jest katecheza 
rodzinna: katecheza rodziców w stosunku do swych własnych dzieci — 
świadczyły o powszechnym uczestnictwie całego Ludu Bożego w prorockiej 
posłudze samego Chrystusa. Trzeba, ażeby związana z tym 
odpowiedzialność Kościoła za Bożą prawdę stawała się coraz bardziej 
— i na różne sposoby — udziałem wszystkich. A cóż powiedzieć tutaj o 
specjalistach z różnych dziedzin, o przedstawicielach nauk 
przyrodniczych, humanistycznych, o lekarzach, prawnikach, o ludziach 
sztuki i techniki, o nauczycielach różnych stopni i specjalności! 
Wszyscy oni — jako członkowie Ludu Bożego — mają swój udział w 
prorockim posłannictwie Chrystusa, w Jego posłudze prawdy Bożej, 
również i przez to, że kierują się rzetelnym odniesieniem do prawdy w 
każdej dziedzinie, że wychowują innych w prawdzie i uczą ich 
dojrzewać do miłości i sprawiedliwości. Tak tedy poczucie 
odpowiedzialności za prawdę jest jednym z podstawowych punktów 
spotkania Kościoła z każdym człowiekiem, a także jednym z podstawowych 
wymagań określających powołanie człowieka we wspólnocie Kościoła. 
Kościół naszych czasów, kierując się odpowiedzialnością za prawdę, musi 
trwać w wierności dla swej własnej istoty, w którą wpisane jest 
posłannictwo prorockie, pochodzące od samego Chrystusa: „Jak Ojciec Mnie 
posłał, tak i Ja was posyłam (...) weźmijcie Ducha Świętego” (J 20, 21 n.). 

Prawdą zasadniczą, nie tylko doktrynalną ale równocześnie 
egzystencjalną jest, że Eucharystia buduje Kościół, buduje jako 
autentyczną wspólnotę Ludu Bożego, jako zgromadzenie wiernych 
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jedności, która była udziałem apostołów i pierwszych uczniów Pana. 
Eucharystia wciąż na nowo buduje tę wspólnotę i jedność. Zawsze zaś 
buduje ją i zawsze odracza na zbawczym zrębie ofiary samego Chrystusa przez 
to, że odnawia Jego śmierć krzyżową, za cenę której nas odkupił. Dlatego też w 
Eucharystii dotykamy niejako samej tajemnicy Ciała i Krwi Pańskiej, jak o tym 
świadczą słowa ustanowienia, które mocą tego ustanowienia stały się słowami 
nieustannego sprawowania Eucharystii przez powołanych do tego w Kościele 
szafarzy. 

Dojrzałe człowieczeństwo oznacza pełne użycie daru wolności, który 
otrzymaliśmy od Stwórcy, kiedy powołał do istnienia człowieka „na swój 
obraz i podobieństwo”. Szczególnym miejscem tego daru staje się 
poświęcenie bez reszty całej swojej ludzkiej osoby w duchu oblubieńczej 
miłości dla Chrystusa, a wraz z Chrystusem dla wszystkich, do których On 
skierowuje ludzi — mężczyzn czy kobiety — tak całkowicie Mu oddanych. 
Oto ideał życia zakonnego podejmowany przez dawne i nowe zakony i 
zgromadzenia, a także przez instytuty świeckie, wedle rad ewangelicznych. 

W naszych czasach nieraz błędnie się mniema, że wolność sama jest dla 
siebie celem, że człowiek jest wolny, kiedy jej używa w jakikolwiek 
sposób, że do tego należy dążyć w życiu jednostek i społeczeństw. 
Tymczasem wolność jest wielkim dobrem wówczas, kiedy umiemy 
świadomie jej używać dla tego wszystkiego, co jest prawdziwym dobrem. 
Chrystus uczy nas, że najwspanialszym wypełnieniem wolności jest miłość, 
która urzeczywistnia się w oddaniu i służbie. Do takiej to właśnie „wolności 
wyswobodził nas Chrystus” (Ga 5, 1; por. 5, 13) i stale wyzwala. Kościół 
czerpie stąd nieustanne natchnienie, wezwanie i impuls dla swego 
posłannictwa i swej posługi wśród wszystkich ludzi. Pełna prawda o ludzkiej 
wolności jest głęboko wpisana w Tajemnicę Odkupienia. Kościół wówczas w 
całej pełni służy ludzkości, kiedy tę prawdę odczytuje z niesłabnącą uwagą, z 
żarliwą miłością, z dojrzałym przejęciem, kiedy w całej swej wspólnocie, a 
równocześnie poprzez wierność powołaniu każdego chrześcijanina przenosi ją 
w życie ludzkie i przyobleka w jego realny kształt. W ten sposób potwierdza 
się również to, co powiedziano już powyżej: człowiek jest i wciąż staje się 
drogą codziennego życia Kościoła. 
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